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l)o najdzielniejszych polskich lofniezek należy 
p . Marja Yonnga (na zdjęciu), jedyna w Polsce 
pilotka czysto szybowcowa, posiadająca dyplom  
pilotki żaglowej urzędowej kategorji I stano 
wiła ona rekord kobiecy na długotrwałość bez­
silnikowego lotu terenowego w Hezrnieehowej. 
oraz jako pierwsza z kobiet w Polsce, wyszkolona 
s> lotach holowanych dokonała półtoragodzinne 
g lotu termicznego nad terenem płaskim.
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P. Prezydent Rzplitej przebywał przez kilka 
tygodni nad Polskiem  Morzem, spędzając czas 
na podróżach po wybrzeżu i na wycieczkach mor­
skich. Od czasu do czasu udawał się p. Prezydent 
na iiolowanie na kaczki, z których obfitości Po 
morze słynie. P. Prezydent Rzplitej jest dosko 
nalym m yśliw ym  i niezawodnym strzelcem. Na 
zdjęciu p. Prezydent Rzeczypospolitej przecho­
dzący na nowe stanowisko w tow arzystw ie w ice­
dyrektora Lasów Państwowych Dyrekcji Toruń­
skiej. oraz inżyniera Knothe na polowaniu na 
kaczki na łąkach czerskich na Pomorzu.

W tych dniach w yje­
chał do Rzymu nowy 
ambasador polski, m ini­
ster dr. A lfred Wysocki. 
W ytrawny ten dyplom a­
ta byl dotychczas posłem  
polskim w Berlinie, któ­
re to stanowisko objął w 
grudniu 1930 roku po m i­
nistrze Karoli u. Am ba 
sador W ysocki pochodzi 
z Łańcuta (wojew. lwow­
skie). Prawo studjował 
na uniwersytecie kra­
kowskim- poczem poświę 
cii się publicystyce, zwie 
dzając kolejno Niemcy, 
Norwegję. Szwecję i W ło­
chy. W 1900 roku' wstąpi! 
do służby w Nam iestnic­
twie we Lwowie, w roku 
1910 został powołany do 
Prezydjum Rady M ini­
strów w W iedniu. Karje- 
rę dyplom atyczną roz­
począł w 1919 roku.
W 1924 roku zostaje mia 
nowauy posłem Rzeczy­
pospolitej w Sztokhol­
mie, w 4 lata później pod­
sekretarzem stanu w Mi­
nisterstw ie Spraw Za­
granicznych. Ambasador 
W ysocki jest wielkim  
znawcą sztuki, który i*o- 
mimo nawału zawodowej 
pracy znajduje czas, aby 
iiinteresować się zagad­
nieniami kultury i sztu­
ki.



C._/hicago, miasto m ych snów... „Du allein"... 
Ciemna noc — od strony jeziora Calumet jedzie- 
niy z zawrotną szybkością — Sedanem mojego 
przyjaciela. W mroku nocy raz wraz przelewa sią 
św iatło reflektora, reklam ując nam któryś z w iel­
kich hoteli. Już w odległości trzech mil rzucają 
sie nam w oczy piękne kontury drapaczy chmur, 
stonowane w pełnej piękna liarm onji — cudowne 
swą architekturą, tak bardzo odrebne od ultra- 
modernizmu Nowego Jorku.

Po prawej rece zauważamy tysiące św iateł 
i ogników św ietlnych, zwiastujących nam durne 
Ameryki i jej reklamą W orlds Fares. B iała ka­
wa u „Thompsona" i ruszam y pieszo, wszak cho­
dzi nam o impresje dni spędzonych w otoczeniu 
cudów techniki. „Parking Place" okazał’ sie dość 
łaskawy w w ym aganiach merkantylnych dla mo­
jego przyjaciela — co wzbudza w nas tem więk­
szy entuzjazm do wędrówki pielgrzym ów życia — 
„cichych przechodniów" Nocy.

Fragm entarycznie trudno opisywać wrażenia, 
zlewają się one, tworząc oryginalny obraz wcie­
lenia m yśli człowieka cywilizowanego. Gmach 
Wiedzy... Ostre geom etrycznie rzucone figury  
tworzą całość pełną sym etrji — to już nie kle- 
janki Detroiekie, gdzie na prostym graniastosłu- 
pie przygniata dach skromny i bezpretensjonalny  
w swym wyrazie Sky-sereepera... dość mizerna 
im itacja wieży E iffla , urozmaicona na dobitek 
św ietlną kulą. Zastosowanie chaldeizmu czy też 
wzorki jońskie lub doryckie nie rażą w całości 
modernizmu w ystawy. Smak, gust i lekkość nie­
spotykana nawet w Europie — poza krajami ro­

mańskiej kultury. M ijamy „Szanghai w Chica­
go" — „Budynek Miljona Dolarów" — Japończy­
cy wdzierają sią w '„b ia ły  Zachód". Odczuwamy 
lekki dreszcz — przypom inają sią przestrogi ge- 
njalnej żurnalistki A lice Schalek — „Die gelbe 
Gefahr"...

Mimowoli mój przyjaciel stara sie odtworzyć 
mi w pamięci dzielnice Frisco-South. Mamy tam  
już gotowe Chiny: gm achy częstokroć piękniejsze 
i oryginalniejsze od tych z Broadwayu. A wiec: 
Caveant Consules...

Olbrzymi sam olot — to gmach Ita lji, Ita lji stw o­
rzonej sub specie glorji cezarów i chw ały boskich 
Augustów... W ykrzykuje czarno-koszulowe: Eia — 
eia alala, i śle życzenia Benicie W ielkiem u — by 
wraz z dyscypliną zaświeciło słońce szczęścia i do­
brobytu w dzielnicy lewego Zatybrza i w zauł­
kach Manchesteru dumnej Romy w Milano.

Nasi bracia z Chebu i Bohum ina cieszą sie ład­
nym budynkiem o m iłych i miękkich konturach. 
Dalej spotykam y budyneczki narodów skandy­
nawskich — wreszcie zmęczeni nocną włóczęgą  
siadam y na stopniach Paw ilonu W iedzy. Ksie 
życ — niem y świadek bólu i radości jednostek 
i narodów — koi nasze m yśli, wzburzone fanta  
zją historji i słowiańskiem  analizowaniem  zja­
wisk. Przechodzimy m yślą lata spędzone wspól­
nie w Detroit, Cleveland, South-Bend i w Chi­
cago. Pow itała nas Ameryka kolumnami ogło­
szeń wzywającemi przybyszów do współpracy  
ze 1‘20-iniljonowym narodem. Byliśm y świadka­
mi rozrastającego sie olbrzyma pracy i kapitału.

Co dnia, co godzina wystrzelał w niebo drapacz 
chmur, co minutę otwierał sie nowy sklep, fa­
bryczka lub warsztat praeyp— dorobek m ieszkań­
ców W olnej Ziemi. Zrzucaliśmy z siebie pleśń 
przesądów i ninawiśei, pokrajanej murami Euro­
py — odrzucaliśmy rękawy koszul: by stanąć do 
w yścigu pracy i tworzenia. Droga była, mimo 
dobrobytu trudna, teren idęznany i czychające 
współzawodnictwo. Szliśm y jednak naprzód, zdo­
bywając sobie miejsce w wielkim narodzie. Pora­
nek 5-go września 19‘29 roku napełnił nas zgro­
zą — zbrodnicza spekulacja; bożków W all-Street 
szarpnęła życiem miljonów. Pochód bezrobocia, 
samobójstw i nędzy — upiorny taniec dolarowe­
go chochola wzbudzał w nas refleksje leku i od­
razy. S

Pam iętam y M ichigan Boulevard z lepszej m i­
nionej ery — dziś tłum y nędzarzy bezdomnych 
w yciągają swe kości w cieniu drapaczy chmur 
i czekają lepszego jutra; a tymczasem „manage­
rzy" krajów dotkniętych klęską kryzysu, bawią 
sie w konferencje, w rodzaju szopki londyńskiej, 
opłacane przez w łaścicieli fabryk broni i zepsu­
tych m ięsnych konserw. My zaś czekamy, żyjąc 
wspomnieniami, kiedy to lat Jem u kilka przekra­
czaliśm y most łączący dzisiejszą wystawę z Loo- 
pem, by udać sie na nasz ulubiony camping.

I znów przechodzimy aleją Sztandarów, udając 
sie „naszym mostem" do Lobpu, żałujejny tylko, 
że nie powiewa flaga zbratania narodów Europy 
obok rozpierających sie dumnie gwiazd i pasków  
nowego kontynentu.

Bem.



D  o najlepszych naszych śpiewaków leśnych, o- 
bok słowików, czaruogłówek, drozdów i gajówek 
należą kosy. Duże te czarne ptaki lubią zaciszne 
ustronia, zdała od osiedli ludzkich. W o- 
statnich jednak czasach coraz częściej można je 
spotkać w parkach i ogrodach m iejskich. Kosy 
bywają chętnie chowane w klatkach. W lecie ży ­
wi się je mrówczemi jajam i i wszelkiego rodzaju 
robakami a w zim ie m ieszaniną marchwi tartej, 
bułki i mięsa.

Szczególnie cenione są kosy, chowane od pisklę­
cia, które w yuczyły się  rgwizdania kurantów. 
W tym  celu ustaw ia się kosa przed lustrem i gra  
się mu kilka razy dziennie, względnie gwiżdże 
stale jednę i tę sam ą melodję. Po kilku tygodniach  
kos zaczyna powtarzać słyszane strofy.

N ajw spanialszy jest jednak naturalny ,śpiew  
kosa, który szczególnie w lesie z w iosną o zmro­
ku, rozlega się jak najcudowniejsza fanfara.

Ścielą się kosy dwa razy do roku. Gniazdo ich 
jest kuliste, obszerne i starannie wyłożone troci­
nami, położone zazwyczaj niewysoko, w gęstych  

1 zaroślach.
Fotografja, którą reprodukujemy obok jest nie­

zwykle ciekawa, przedstawia bowiem kosa, który 
gnieździ się w rozpadlinie skalnej, co trafia się 
bardzo rzadko.

Jeszcze przed kilkudziesięciu laty kos na rów­
ni z drozdem był bezmyślnie tępiony... dla smacz­
nego mięsa, obecnie ochrona przyrody zrobiła 
swoje i ludzi polujących na tego szlachetnego 
śpiewaka piętnuje się, jako barbarzyńców.

Aus p rzy  ynieidzie.

W szystko zm ieniło się w Rosji. Upadł dawny 
carski regime, — przestały dzwonić dzwony z ba­
niastych kopuł cerkwi, zniknęli z ulic brodaci 
„izwoszczycy", zniknęły dwory i psiłace możnych, 
nastał zupełnie inny ustrój i nowi ludzie utwo­
rzyli nową arystokrację.

Polityka sowiecka w ypleniająca w szystkie po­
zostałości „burżuazyjne" i „przesądy'* wniknęła do 
najgłębszych zakamarków życia społecznego i pry­
watnego, rugując z nich w szystkie dawne zw y­
czaje i tradycje.

Z tego ogólnego pogromu ocalał jeden sprzęt, 
który stal się poniekąd symbolem Rosji. — Oca­
lał... samowar.

Zwyczajny, cichy zakątek typowo rosyjskiej 
„dierewni", jakby w yjęty żywcem z „dawnych 
dobrych czasów".

Na dziedzińcu, który nie odbiegł zupełnie od 
przedwojennych wzorów, tuż obok gromadki kur 
grzebiących w śm ieciu, dymi samowar.

„Niemżeezko kipiatku'* i „czaju" trochę — wrzą­
tek i herbaciane liście i ulubiony napój rosyjski 
gotowy. Rosjanin bez herbaty to jak ryba bez 
wody. Wszakże przed wojną na każdej stacji ro­
syjskiej „mużik" zadarmo dostawał wrzątku, a 
bez kostki cukru nie ruszał się w drogę.

K iedyś pijano herbatę w Rosji na kilka, spo­
sobów: „z prikuskoj", „z prigliadkoj", „z prili- 
skoj“ i „z pridumkoj", — przegryzając cukrem, 
oglądając cukier, liżąc cukier lub w ostateczności 
m yśląc o cukrze.

Jak dziś p iją w Rosji herbatę szerokie masy? 
— Zdaje się, że „z pridumkoj**...

Woda do ust
o silnej koncentracji wg. przepisu 
D r m e d . W ła d . Z a p a ł o w i c z a .

PASTA DO ZĘBÓW „OSSAN“  bez kredy (w ęglanu w apnia) 
zaw iera : 1) zw iązek chem . w ydzielający m entol „ in  statu  
nascendi“ . 2) K ationy i aniony n a tu ra ln e j soli karisbadz- 
k iej. — Rozpuszcza kam ieii zębowy, odw ania i odświeża ja ­
mę ustną, zapobiega próchn icy  zębów, czyści zęby nie 
szkodząc szkliw u i błonie śluzowej ust.
WODA DO UST „OSSAN“  zaw ierając  wyciągi z ziół, w y­
dziela m entol „ in  s ta tu  nasc .“ . O dw ania i odświeża jam ę 
ustną, nie szkodząc błonie śluzowej ust. P raw dziw e tylko_ 
z podpisem : D r W ład. Zapałow icz. — N azw a, opakow anie 

i m ark a  zastrzeżone.
H urtow ny I wyłączny sk ład : K. e l A. MIKLASZEWSKI

K raków , u l. św. F ilipa 3, tel. 141-08.
Do nabycia: w ap tekach , d ro g erjach , perfum eriach .
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WYŚCIG PŁYW ACKI 
W ARSZAW A—WILANÓW.

Kajakowe mistrzostwa Polski, rozgrywane w r. I). poraź pierwszy odbyły sie w Krakowie 
w ub. niedziele, zbierając na starcie około 70 łodzi. Tytułam i mistrzowskieini podzieliły sic m ia­
sta: Katowice (4), Poznań i Kraków (po .'!) i W arszawa (1). — Zdjecie nasze przedstwia fragment 
wyścigu dwójek na 1 km.

Co mu przeszkadza 
w serdecznym 

śmiechu?

Aby mieć zdrowe zęby trze b a : 
Dwa razy  rocznie odwiedzać 
swego dentystę. — Dwa razy dzien­
nie czys'eić zęby Kalodontem.

Jakież to przyjemne uczucie śmiać 
się ,. wiedząc, że się ma piękne i 
zdrowe zęby, a jak przykro jest 
tłumić s'miech, by nie pokazać zep­
sutych zębów-
Dlatego należy czyścić zęby Kalo­
dontem, gdyż w Polsce tylko ta 
pasta zawiera Sulforicinoleat pg.

Dr. Braeunlicha, dzięki 
któremu to składnikowi 
usuwa on kamień nazębny 
i zapobiega jego ponow­
nemu tworzeniu się.

MISTRZOSTWA KAJAKOWE POLSKI.

r d S  nivea u> 'yfbnjoe/
K R E M  l u b O L E J E K

W o d y ,  powietrza i s ło ń c a !  W s z y s c y

KREM: 21 o 4 0  do 2 .6 0  Pra 9 n ie m y  z a * ' ' w ° <i O p i ę l i  -  
OLEDEK Zł I - 2 - 3 50  lecz  p a m i ę t a j m y  by  za w sz e  prz e d ­

tem n at rzeć  c iało K r e m e m  lub 

O le jk i e m  N i v e a .  U ła t w i a  to o p a ­

lenie  i chroni przed sku tka m i  bo­

le s n e g o  o p a r z e n i a  s ło ne cz n e g o .  

S k ą d  to n a d z w y c z a j n e  d z i a ł a n i e ?  

O tó ż  s pra w ia  to Eu c e ry t  — ż a d n e  

i nne n a j s zu m n ie j  n a w e t z a c h w a l a n e  

kr e m y  i olejki nie z a w i e r a j g  E u c e -  

rytu. D la t e g o  też nie m oż n a  K r e m u  

i O le jk u  N i v e a  niczem zastąpić .

Polski produkt fabryki.
PEB EC O , Sp Akc. w Poznaniu

W yścig pływacki W ilanów —W arszawa rozegrany 
w ub. niedzielą zebrał na starcie 128 zawodników, 
w tem 5 pań. Zwyciężył Kratochwil (AZS Warsza­
wa na zdjąciu na prawo) w czasie 1:16:10 na dy­
stansie 7 km. Pierw szą z pań była Stańczykówna 
(na zdjąciu na lewo), która przybyła na 25 m iejscu  
w ogólnej k lasyfikacji. Zawody zorganizował O fi­
cerski Yaeht Klub Warszawa.

LOTNICY SOWIECCY 
W POLSCE.

W Polsce bawili dwaj sowieccy lotnicy, a mia 
nowieie szef ukraińskiej grupy lotniczej łngau  
nius i białoruskiej Turżański, należący do asów 
lotnictwa czerwonego. Zwiedzili oni kolejno War 
szawą, Kraków i Lwów, poczem opuścili nasz 
kraj, dziąkująe uprzejmie za gościnność, której 
tu doznali. Na zdjąciu pilot Turżański i obser­
wator Pawłów w chwili lądowania na lotnisku  
warszawski cm.



SPACER PO ŚWIECIE

PA N C ER N IK I FR A N C U SK IE W BARCELONIE. Do Hiszpan ji przybyła  
w odwiedziny eskadra pancerników francuskich. Jest ona jednym więcej do 
wodem, że stosunki hiszpańsko-francuskie sta ją  się coraz hardziej serdecz 
niejsze, zwłaszcza od chw ili, gdy w Iliszpanji utrw aliły s ię  formy rządu 
publikańskie.

Ogólny widok Lecznicy Uniwersytetu Jagiellońskiego dla dzieci yru iliczych na Hyslrem
W  Zakopanem. W szystkie zdjęcia Ag. Pot. „Światowid". Widok na Tatry z okien Zakładu.

NARESZCIE TUTKI,
K T Ó R Y C H  P A N  P O T R Z E B U JE  !

..PRIMA AIDA«
1 5 0  sztuk — 3 5  groszy.

Cl »  NA BYSTREM
W Zakopanem , na B ystrem  znaj- Gm ach ten urządzony jest nowo- 

duje się  leczn ica  d la dzieci gruźli- cześnie. N a  każdym  kroku uderza pe- 
czych, zostająca  pod opieką U niw er- dantyezna czystość. Poprostu zdu- 
sy tetu  Jag ie llo ń sk ieg o . M ieści s ię  ona m ien ie  ogarnia , w idząc ogrom  trudu  
w w span ia łym  gm achu, zbudowanymi w łożonego w to zbożne d zieło  przez 
przed k ilku  la ty  kosztem  1,200.000 zł., k ilku ludzi, którzy nie w ahali s ię  bu 
w edle projektu arch itek ta  W itk iew i- dow ać zam ków  na lodzie i kołatać do 
cza, w sty lu  podhalańskim . różnych drzw i o zasiłk i i subw encje.

CO Z NIM I ZROBIĆ? W A nglji na porządku dziennym  są rozruchy bezrobotnych, których liczba 
wynosi zgórą dwa i pół miljona. Ponieważ niema widoków, aby w najbliższej przyszłości znaleźli om  
zatrudnienie, przeto raz po raz pojawiają się najrozmaitsze, niekiedy bai-dzo fantastyczne projekty, 
w jaki sposób pozbyć się tej masy ludzi, stanow iących nieznośny ciężar dla skarbu państwa. Ostatnio 
wysunięto propozycję, aby bezrobotnych osiedlić w A ustralji. Na zdjęciu bezrobotni górnicy, demon­
strujący w Barnsley. Keystone.

NARODZINY PAKTU. Pakt Czterech, będący 
porozumieniem A nglji, Francji, W łoch i Niemiec, 
został nareszcie dnia 16 bm. podpisany w Palazzo 
Venezia w R zym ie w obecności M ussoliniego (na 
zdjęciu). Oznacza on zbliżenie włosko-francuskie 
i podobno gw arantuje pokój*' na 10 lat (1).

zdrow ia. N ad ch iru rg iczn ym  działem  
leczn icy  czuw a profesor dr. R u tk ow ­
ski z K rakow a, n a  czele kom itetu  o- 
piekującego się  tym  Zakładem  stoi 
prof. dr. G odlew ski. D zieci pobierają  
naukę w szkole zakładow ej, zosta ją­
cej pod w ytraw nem  kierow nictw em  
p. K ochanow skiej.

W n ajb liższym  czasie czeka L ecz­

nicę now a rozbudowa. O kazuje się  
bow iem  potrzeba w zn iesien ia  p aw ilo­
nu dla chorych  z otw artą  gruźlicą  
i p ow iększen ia  parku zakładow ego. 
N ie w ątp im y, że w szystk ie  te zam ie­
rzenia  z pew nością  zostaną zrealizo­
wane. L udzie bow iem , którzy stw o­
rzyli L ecznicę na B ystrem , um ieją  
robić cuda. J . L.

Werandujące dzieci.

W spom ógł ich  przedew szystk iem  kra  
kow ski K om itet K siążęco-B iskupi, 
następnie rząd, a potem  poszczególne  
m iasta. W ytrw ałość i dobra w ola  
zrobiły  sw oje. D ziś L eczn ica  na B y ­
strem  to ty tu ł do ch w ały  d la  U n iw er­
sy tetu  Ja g ie llo ń sk ieg o , to objekt — 
który z dum ą m ożna obcym  pokazać, 
to szaniec, na k tórym  toczy się  n ieu ­
błagana w alka  z n ajw iększym  w ro­
giem  ludzkości — gruźlicą.

D zieci są  tu leczone m etodą now o­
czesną, przedew szystk iem  przy po­
m ocy pow ietrza i słońca. D oskonale  
odżyw iane, w erandują, praw ie przez 
ca ły  dzień, śp ią  przy o tw artych  ok­
nach i o p a la ją  się  na brązowo. P obyt 
ich tutaj ob liczony jest na k ilk an a­
ście m iesięcy . Za poszczególnego p a  
cjen ta  p łaci s ię  zł. 4.50 dziennie, czyli 
stosunkow o bardzo m ało. O lbrzym i 
procent chorych  pow raca zu p ełn ie  do

SOW IETY PO SZUK UJĄ POŻYCZKI. Rząd Sowietów rozpisał wielką  
pożyczkę wewnętrzną, na cele  ożywienia życia gospodarczego. W zasadzie 
każdy obywatel m usi ją  podpisać, nie chcąc narażać się w razie odmowy 
na represje. W  celu uzyskania jaknajwiększej liczby podpisujących, pusz­
czono w ruch ogromny, aparat propagandowy i urządzono szereg uroczysto­
ści. Największa^ z nich odbyła .się w  Moskwie, gdyż wzięło w niej udział 600 
tysięcy osób. N a zdjęciu para popisująca się tańcem na oczach rozbawionej 
publiczności. UnlonbUd.

TRAGICZNY KONIEC LOTU. Litewscy lotnicy Darius i Girenas, którzy 
w ubiegłym  tygodniu wystartow ali do lotu Non — Stop Nowy Jork — Kowuó, 
przeleciawszy szczęśliwie Atlantyk, rozbili się  w Brandenburgii, w Niemczech, 
ponosząc śmierć na m iejscu. Zwłoki ich przewieziono samolotem do Kowna — 
gdzie zostali pochowani z w ielkim i honorami, jako bohaterzy narodowi. Na 
zdjęciu pogruchotany sam olot litewski w lesie w pobliżu Soldim. New  Jork  Times.

Grono funkcjonariuszy , opiekunów i (juści. U’ pośrodku /trzy drzwiach prof. dr. Godlewski, 
prezes Komitetu Zarządzającego. W pierwszym  rzędzie trzecia od lewej: p. Kochanowska,

dyrektorka szkoły zakładowej.
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Starodawna dzwonnica 
przy cerkwi w Kosma- 
czu, ciekawy zabytek  
drewnianego budowni­

ctwa ludowego.

Stary Hucuł. Widok ogólny Kosmacza

'■ W m .

-K tokolw iek poraź pierwszy w życin znaj­
duje się w dolinach Prutu i Czeremoszu, te­
go przedewszystkiem  uderza swoista osobli­
wość pejzażu górskiego tych okolic.

Widoki tu są bardzo rozległe tak, że cza­
sami nie ma się wprost wrażenia, że się jest 
w górach i to w samem sercu wschodnich 
Karpat. I tylko czasem, gdy rzeka przedzie­
ra się wąskim wąwozem pomiędzy skaliste- 
mi brzegami, bramą utworzoną przez dwa 
zbiegające się z sobą pasma górskie, wtedy 
odczuwa się bezpośrednio wielki m ajestat 
gór.

Rzeki przewalają szmaragdowe perlące się  
fale po progach skalnych, tworząc od ezasu 
do czasu piękne i oryginalne załom y i wodo­
spady. Jużto woda potoków i rzek Czarno­
hory i Gorgan ma swój osobliwy urok. — 
Zwłaszcza, gdy po burzy górskiej grzmot fal 
napełnia hukiem doliny i budzi blady strach  
na mieszkańcach grożąc im zagładą powo­
dzi, P rut i Czeremosz m ają swą groźną w y­
mowę... A w diii upalne, pogodne, chłód tych  
fal jest jakim ś wspaniałym  darem przyrody, 
dającym ludziom wytchnienie, zdrowie i siłę.

Fale te dają także ludności chleb. Rodzi 
się tu obficie ryba, na rzekach tych spławia  
się liczne tratwy z drzewem idącem do tar­
taków i fabryk leżących w dolinach.

Na łagodnych dalekich stokach górskich  
w cichych zakątkach dolin, rozsiadły się ma­
lownicze chaty huculskie, ponad któremi 
wystrzelają pięknem! linjam i architektoni- 
cznerni tak typowe dla tego krajobrazu cer­
kiewki.

Zupełnie odrębny świat, zupełnie odrębni 
ludzie, pełni szczerości, prostoty i typowej 
dla ludzi gór romantycznej fantazji.

A góry... N iem a może bardziej oryginal­
nych i pięknych gór w Europie... Co przede­
wszystkiem uderza doświadczonego turystę 
wysokogórskiego, który poraź pierwszy zaj­
rzał w te strony, to  trudna dostępność szczy­
tów, polegająca nie na tem, iżby drogi były  
zbyt ekspnonowane, czy w ym agały jakichś 
specjalnych wspinaczek, lub osobliwego ase­
kurowania. Nie... Czarnohora i Gorgany są 
turystycznie łatwe. Trzeba jednak do szczy­
tów iść bardzo długo. Droga wiodąca lasami, 
poprzez potoki i złomy skalne, wym aga w 
wielu wypadkach dużej wytrzym ałości A w 
dodatku krajobraz dziki, turystycznie nieza­
gospodarowany.

Turysta idący na dalsze wyprawy wie zgó- 
ry, że w tem dzikiem pustkowiu jest zdany 
na sam ego siebie. To ma swój specjalny ro­
mantyczny urok.

Kiedy z końcem lipea, lub w sierpniu w yj­
dziesz na rozległe połoniny czerwieniące się 
kwiatem  różanecznika (rhododendron hirsu-

IATR
tum), malowane wszelkiemi kolorami tęczy, 
kwieciem śmiejącem się  w słońcu, kiedy o- 
wionie cię w iatr Czarnohory i dolecą do 
twych, uszu dalekie śpiewy i nawoływania  
juhasów — wówczas zrozumiesz huculską 
swobodę, odczujesz duszą piękny rapsod zbój­
nicki Dobosza.

A ze szczytu... Z Howerli w piękny pogod­
ny dzień, jak okiem sięgnąć — widzisz falu­
jące morze gór. Pop Iwan, Pietros, Tomna- 
tyk, Monczel, Tur kuł, daleko za szeroką do­
liną Chomiak, Jawornik, Syniak, dumna Do- 
boszanka i w dali na zachodzie siniejąca we 
m gle Syw ula z Ihrowyszezem i Wysoką... Ol­
brzymi, niezmierzony ocean gór. Takich wi­
doków ze szczytów nie spotkasz nigdzie.

A lud... Barwne stroje, przepiękne wyroby 
z drzewa, tkackie, osobliwa i oryginalna ce­
ramika przekiękne podania i pieśni... Lud 
m iłujący piękno i swobodę.

1 kiedy przy watrze siedząc, słuchasz na 
połoninie opowiadań starego Hucuła, przy­
pom inają ci się żywo tatrzańskie hale i kró­
lujący na nich bacowie. Tu i tam tasama  
fantazja rycerska, połączona z dziwną pro­
stotą. Może ten lud tu jest nieco barwniej­
szy w stroju i życiu. A le też i połoniny tu 
tejsze, góry i lasy  są o wiele barwniejsze, 
aniżeli szary, twardy, tatrzański granit. — 
W życiu ludu wiele znaczy odwieczne prawo 
mimikry. Człowiek gór żyje z przyrodą i do­
stosowuje się do niej. Tu na szczyt wjedziesz 
na m ałym huculskim  koniku, na wirchy ta ­
trzańskie żmudna i twarda wiedzie droga, 
najeżona na każdym kroku niebezpieczeń­
stwem grożącem śmiercią. Inny świat, inny 
strój. W Tatrach szarotka, gencjana, złoto­
głów i krokus znalazły swój wyraz w ludo­
wej sztuce. Tu kwiatów barwne kobierce 
dyktowały Hucułom barwność ich strojów  
i wspaniałych wyrobów.

Piękny i oryginalny kraj... Tylko szkoda, 
że coraz bardziej wciska się  na ten teren 
miasto ze wszystkiem i swojem i wadami.

Baj.
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W SZ  YSTKIEZD JĘCIA JA N  R YCHTER, KRAKÓ WMaty konik huculski objuczony ,berbenicami“ z bryndzą i „besuhami' , czyli torbami z samodziałów.
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V>!ałym  światom wstrząsnęła sensa­
cyjna wiadomość. Oto na posiedzeniu 
francuskiej Akadem ji Um iejętności 
słyn n y  (profesor Calmette, odkrywca 
szczepionki przeciwgruźliczej, zakomu­
nikował zebranym, że prof. Monaelsse- 
rowi z Nowego Jorku i prof. Targueto- 
wi z Paryża udało się w ykryć nową 
metodę leczenia raka przy pomocy in- 
jekcyj małych dawek jadu okularnika 
i innych jadowitych wężów.

Oczywiście te pierwsze wiadomości 
należy przyjmować z wielkiem  zastrze­
żeniem, gdyż dopiero dłuższe obserwa­
cje i badania m ogą decydująco roz­
strzygnąć o skuteczności tej nowej me­
tody. Wszak przypom inam y sobie, jak 
wielkie nadzieje wiązano z działaniem  
promieni radowych na nowotwory, aby 
później przekonać. się, że jest to broń 
skuteczna, a le  tylko w pewnych w yjąt­
kowych wypadkach.

Gady, które m ają dostarczyć ludzko­
ści lekarstwa na najstraszliwszą cho­
robę, pochłaniającą rocznie dziesiątki 
tysięcy ludzi, jaką jest rak, należą tak­
że* do najstraszliwszych stworzeń, nio 
sących bezapelacyjną śmierć. Ojczyzną 
okularnika Są kraje tropikalne. W cie­
nistych dżunglach i wśród wysokich 
traw pełzają te gady i biada człowie­
kowi, który s ię  z nimi niebacznie zet­
knie. B yw ają bowiem węże, których u- 
kąszenie zabija człowieka w przeciągu 
10 minut, powodując rozkład krwi i 
paraliż serca i dróg oddechowych. — 
Skład chemiczny jadu jest po dziś dzień

właściw ie nieznany. Znane są tylko je­
go piorunujące skutki. W ostatnich  
czasach przystąpiono do sporządzania 
serum antywężowego, działającego 
niezawodnie, jeżeli jest wczas użyte.

N ajgroźniejszy okaz okularnika zo­
stał niedawno odkryty w Australji. 
Ma on trzy i pół metra długości, a ką­
sając w ydziela 1 cm 1 jadu, czyli ilość 
wystarczającą do zabicia słonia. Jedy­
ny okaz tego potwora, grubego jak 
ramię dorosłego mężczyzny, posiada 
ogród zoologiczny w Berlinie.

Praw ie wszystkie ludy pierwotne u- 
ważają węże za istoty święte i oddają 
im cześć boską.

D latego np. walka z temi gadami i 
tępienie ich napotykało szczególnie w 
Indjach na ogromne trudności, gdyż 
żaden Hindus nie ważyłby się za żad­
ne skarby św iata zabić okularnika. 
N ie pomogło nawet wypłacanie premij, 
gdyż zabobon i przesąd religijny oka­
zyw ały się nawet silniejszem i, nawet od 
złota. Dziś, kiedy okazuje się, że jad 
tych wężów jest lekarstwem  działają- 
cem skutecznie, a przynajmniej uśm ie 
rzająco na największą chorobę ludzko­
ści — raka, gotowiśm y i my ludzie cy­
wilizowani spojrzeć z uczuciem wdzię­
czności i poszanowania na te zimno­
krwiste gady, które w gruczołach swo­
ich noszą nietylko śmierć, ale także de­
skę ratunku dla wielu, wobec których 
wiedza lekarska staw ała dotąd bez­
radna.

m  %

Operowanie chorego na raka

K eystone  — Berlin

Wydobywanie jadu w laboratorjum berlińskiem, w celu spo­
rządzenia surowicy przeciwko ukąszeniu w ęiy.

ł u p ie ż  z n ik a
WYPADANIE W ŁOSÓW  USTAJE 

WŁOSY ODRASTAJĄ



TRIUMF GENI
D, 'ruga wyprawa atlantycka eskadry gen. Balbo
(nazywana drugą, gdyż pierwsza ekspedycja po 
wietrzna tego rodzaju pod wodzą tegoż samego 
gen. Balbo odbyła swój rajd nad południowym  
Atlantykiem  trzy lata temu) — stanowi w spaniały  
Wyczyn lotnictw a włoskiego, które słusznie może 
pochlubić się przed światem  swym zwycięskim  
lotem.

Byl to trium f zbiorowej woli lotnictw a Włoch, 
które oddawna przygotowywało wyprawę na ucz­
czenie 10-leeia istnienia faszyzmu. Już od pół ro­
ku trwały przygotowania do lotu. Na poszcze- 
gólnyeh etapach trasy umieszczono basy m eteo­
rologiczne i m agazyny paliwa. Prócz tego od paru 
tygodni pływ ały po Atlantyku statki włoskie, jak 
ruchome stacje sygnalizacyjne. W locie zatrudnio­
nych było przeszło 300 osób, z których sto leciało 
na hydroplanach. Sam wódz wyprawy w w yw ia­
dach niejednokrotnie podnosił skromność, poświę­
cenie a równocześnie doniosłość pracy owych ma 
ryriarzy, którzy rozprószeni wśród gór lodowych 
między G renlandją Islandią  a Labradorem po­
sy ła li kilkakrotnie na dzień biuletyny o stanie 
pogody nad Atlantykiem .

Sarn przebieg lotu znany jest dostatecznie z de 
pesz. Należy tylko dodać, że największą zaletą te­
go lotu grupowego, była jego ścisła dyscyplina. 
A m ianowicie eskadra była podzielona na ,8 grup. 
Każda grupa składała się  z trzech aparatów. Apa

Eskadra gen. Balbo wodująca u wybrzeży Labradoru.
K ey słone

WODA MIMO SWOJEJ 
WILGOCI

zawsze
wysusza skórę 
i czyni ją  szorstką 
o ile  się temu nie 
zapobiegnie przez stoso­
wanie delikatnych, czy­
stych i ś n ie ż n o b ia ły c h  
Kremów Pond’a, ochraniających 
skórę. C e r a  p i e l ę g n o w a n a  
kremami Pond’a jest zawsze świeża, 
powabna i zdrowa. Do oczyszczania 
śkóra Pani wymaga

POND’Ś  COLO CR RAM'U  
a do Jej ochraniania

POND’S  VANiSHJNG CREAM'U  
W ten sposób skóra Pani pozostanie 
wiecznie młodą.
Pielęgnuj swą cerę zapomoeą na

P o N D ’S

Gen. Balbo witany entuzjastycznie przez tłum y po szczę­
śliwym przybyciu do Montrealu w Kanadzie. Scher/.

raty poszczególne były znaczone w różnych ko­
lorach początkowemi literami nazwiska pilota. 
Obliczono ściśle odległość, w jakiej m ają lecieć 
sam oloty w trójkach, oraz dystans między grupa­
mi. Równocześnie gen. Balbo z aparatu znaczone­
go I. BALB. w ysyłał do lotników depesze, ozna­
czające wysokość utrzym ania pułapu (równego 
poziomu wysokościowego). Również i wodowanie 
odbywało się w największym  porządku, opadały 
na morze aparaty według porządkowych liter 
swej kolejności. Było to widowisko, zaprawdę 
wspaniałe, gdy na wody zatoki siadały 24 olbrzy­
mie hydroplany ciągnąc za sobą długi szla.lt piany  
i zatrzym ując się  przed wyznaczoną dla każdego 
aparatu boją.

Tak więc eskadra gen. Bałby po przeleceniu 12 
tysięcy km. znalazła się w Nowym Jorku, skąd 
podejmie lot imwrotny prawdopodobnie przez A- 
zory do Rzymu. N iew ątpliw ie ten w spaniały lot 
grupowy, nie m ający precedensu w historji przy- 

do dziejów lotnictwa włoskiego.

Gen. Balbo z radością patrzy, ja k  aparaty wodują w za- Lotnik am erykański Post, który przyw iózł fotoyrafje  
• toce Sandwich na Labradorze. Keystone. z lotu gen. Balbo do Ameryki. N ew  York Times.

Próbki obydwóch kremów otrzymać 
można po nadesłania znaczka poczto­

wego za 25 gr. przez
D/H, W ładysław  G lazer,

W ARSZAW A, A l. Jerozolimska 41.

Nazwisko . .........................................................

A d r e s .........................................................S. 94.

YANISHING & COLD CREAMS



Komplet wieczorowy z chiń­
skiego jedwabiu, haftowane­
go, w dwóch odcieniach ko­
loru niebieskiego. Płaszczyk 
modny, zapinany na jeden 

guzik pod szyją.

NOWA
SyiWETKA
KOBIECA.

Sukienka beiye z gładkiej materji i w kratę, do niej najnowszy model pła­
szczyka 3/4 w kolorze ciemno pomidorowym.

c ,_  o jakiś czas niespostrzeżenie, 
lub też na niem al rewolucyjnej 
drodze, dokonuje sie  zmiana sy l­
wetki kobiecej. Czasami dzieje 
sie to drogą naturalnej ewolucji 
kroju. Częstokroć jednakże pew­
nym nowym formom kobiety li­
cznie sie przeciwstawiają, zwła­
szcza gdy zm iany wprowadza mo­
da drogą zbyt radykalną. Rezul­
tat — przyznajmy szczerze — jest 
jednak zawsze ten sam. Każda 
nowość przyjm ie sie wkońcu_ i 
trium fuje' czas jakiś?' aż znów 
śm iały pom ysł nie wprowadzi 
zmiany sylw etki kobiecej.

Zmiany te są nawet z reguły  
iwżądane. Jak nie można bez 
znudzenia nosić dzień w dzień tej 
sam ej sukni, bo nam sie śm ier­
telnie znudzi; tak, że odrzucimy 
ją  precz — tak przeżywają sie  
szybko pewne typy mody, nawet 
piekne, ale zbyt długo i powsze­
chnie noszone.

Dzieje sie to i w tej chwili na 
wielkim dworze królestwa mód. 
Piękna powiewna sylwetka, jaką 
uzyskałyśm y przez zwiewne su- 
kwienki gazowe, o mnogich fa l­
bankach i ryszkach, poszerzają­
cych ramiona i dół sukienki, już 
już ma sie ku końcowi. Powiedz­
my sobie odrazu, że pożegnamy 
ją z prawdziwym żalem, bo już

dawno nic tak dodatnio nie w y­
rażało istoty kobiecego stroju, 
jak w łaśnie te wdzięczne sukien­
ki...

Jak rozwiązany zostanie ten 
problem w swej ostatecznej rea­
lizacji, nie można dziś jeszcze do­
ciec. W każdym razie ukazują sie 
już formy, zapowiadające coś no­
wego. I tak Lelong, Mirandę, 
Vionnet, ukazali modele płasz­
czowe, którym należy-.wPrzyjrzeć 
sie z, zas t a u o w i en i enp-Wie są to 
płaszcze w właściwem  tego słowa 
znaczeniu. Coś pośredniego po­
między płaszczem 3/4 a dłuższym  
żakietem. Nowość ich iiologa na 
tem, że zapożyczają one od sta­
roświeckiej peleryny sposób za­
pinania na jeden guzik czy w ią­
zanie pod szyją i spadają wolno 
wokół postaci, poszerzając ją tem 
samem od bioder do kolan.

Czy to bedzie korzystna zmiana 
sylwetki... przekonać sie możemy 
z reprodukowanych obok zdjęć, 
które ukazują zastosowanie no­
wego okrycia do sukienek na uli­
cą i tualety wieczorowej. Krój 
ten poza jesień utrzymać sie nie- 
da, bo zima takiego okrycia nie 
zaakceptuje. — Niem niej jednak 
jest to już zwiastun, zapowiada­
jący zmianę sylwetki kobiecej.

J Z.

-  i & m t 'fĘ P .m  i  ^

Jesienny żakiecik z grubo 
tkanej wełny angora, wiąza­
ny pod szyją na dużą ko­
kardę z wełny cieńszej w tym  

samym kolorze co żakiet.
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ZACHOW UJĄ

m ł o d o S ć M j r o d ę !

p i k j m i t y

f y w i o t

niszczy wszystko niezabezpieczo­
ne, tak straszne choroby wene­
ryczne w yn iszczają organizm lek­
komyślnego człow ieka, który się 
przed niemi nie zabezpieczył.

Przezorni m ężczyźni noszą sta­
le przy sobie niezawodny prepa­
rat V E  T  O, stanowiący, n a js il­
n ie jszy środek bakłerjobójczy 
w walce z temi chorobami.

V E  T  O jest proste w użyciu 
i tanie, jeden preparat starczy na 
20 razy. 371

Prezes Polskiego Związku Towarzystw Wioślarskich Hojańczyk wręczający zwycięzcom nayroily.

W tych dniach odbyły sią na jeziorze Trockiem  
na W ileńszczyźnie międzynarodowe regaty wio­
ślarskie, które zgromadziły zawodników z kraju 
i z Łotwy. Na przystani powitał ich prezes W i­
leńskiego Kom itetu Towarzystw W ioślarskich  
mjr. Lankan, wręczając gościom bukiet kwiatów  
i wznosząc na icłt cześć okrzyk. Po odegraniu  
hymnu łotewskiego zabrał głos Łotysz p. Kese, 
który zaznaczył, że wązły przyjaźni polsko-łotew­
skiej stają sią z każdym dniem coraz bardziej ser­

deczne. Następnie odbyły się w yścigi w najroz­
maitszych kategorjach (czwórki, jedynki, nowi­
cjusze, mistrzostwo W ilna itd). Ogromnie oklaski 
wano bieg o mistrzostwo W ilna, do którego m. in. 
stanęła osada olim pijska W arszawskiego Towa­
rzystwa W ioślarskiego, zdobywając oczywiście^  
pierwsze m iejsce w brawurowym stylu. Po za­
kończeniu regat bawiono sią do rana przy dźwię­
kach muzyki wojskowej.

 o-----
Osada Irzccieyo pułku arlylerji cieżkiej ( Wilno), która 

wygrała dwa bieyi czwórek półwyściyowych.

Znany lotnik angielski Mollison dokonał ze swą 
małżonka przelotu przez A tlantyk. W odległości 
jednak 50 km. od Nowego Jorku w miejscowości 
Bridgeport, z powodu braku benzyny, m usiał lą­
dować na lotnisku niedostatecznie oswietlonem,

wskutek czego aparat rozbił się, zawadziwszy o 
rów. M ollisonowie odnieśli rany i zostali umiesz­
czeni w szpitalu. Na zdjęciu M ollisonowie przed 
odlotem do Ameryki.

— -o -----

T r y b u n a  r e p r e z e n t a c y j n a ,  ł / .  in .  w i d o c z n i  m i n i s t e r  'Z y g m u n t  ł i e c z k o w i c z  p o ś c i  p o l s k i
w  ł ł y d z e  i  k o n s u l  P n r ia s .  F O T O -S m n J O  s/.K H  w n .n o

D O  N A B Y C I A



GDY KRÓLOWIE MIELI IŚĆ NA

D  ył Laki czas, kiedy Wawel królewski, W awel— 
siedziba gospodarzy niepodległego państwa poi 
skiego, m ógł być tylko marzeniem. Czas taki nie­
dawny — ćwierć wieku temu i nawet mniej1— Za 
czynano wtedy dopiero, zyskawszy po długich sta­
raniach możność odnawiania przywracać zamko­
wi królewskiemu jego dawną świetność — nieśm ia­
łe restaurowano to, co ongiś żyło i nie potrzebowa 
ło odnowień, by było zawsze nowe — pełnią życia, 
co jednak usiłowało zabić obce niszczycielstwo. 
Pierwsze kroki koło tego odnowienia czyniono nie- 
śmiallo — m yślano najwyżej, aby zrobić tak, jak 
było — dawniej — by usunąć szpetotę, którą bar- 
barzyńswo i zaciekłość narzuciły na stare piękno.

A le już wtedy, na pare lat przed wojną, zaczę­
ły  sie także wynurzać projektu, aby W awel nie­
tylko skromnie restaurować, lecz aby do tego 
W awelu, nasze czasy, nowe czasy, dorzuciły coś, 
coby podniosło jego dawną piękność i chwale. 
W niektórych głowach rodziły sie m yśli i krąży­
ły marzenia — jak zrobić W awel przybytkiem  
wielkości.

Do ludzi, którzy te marzenia wielkości w sobie 
kołysali, należał W acław Szym anowski — arty- 
sta-plastyk, malarz i  rzeźbiarz zarazem, wycho­
wanek szkół artystycznych Paryża i Monaehjum.

Trudno mu było pom ieścić sie w ramach 
jednej gałęzi sztuki plastycznej. Po akademj-i mo­
nachijskiej stworzył szereg w ielkich kompozycyj 
m alarskich (tryptyk. „Modlitwa,1 „Kłótnia H u­
cułów' i t. d.) — pomimo, że studja artystyczne 
w Paryżu zaczął od rzeźby. Do .nieji też powrócił — 
a w roku 1902 w W iedniu w ystaw a licznych jego  
rzeźb wzbudziła w ielkie zainteresowanie. W 190!) 
roku otrzymuje na konkursie pierwszą nagrodę 
za projekt pomnika Chopina.

Lecz niew ątpliw ie szczytem i ukoronowaniem  
twórczości rzeźbiarskiej Szym anowskiego w jego  
własnem rozumieniu i uplastycznieniem  wielkich  
idei naszej przeszłości historycznej, dla której 
wielkości szukał wyrazu, był projekt monumen­
talnej rzeźby, która m iała być uzupełnieniem od­
nowienia W awelu — W awelu nietylko odnowio 
nego, lecz i przebudowanego, przywróconego do 
dawnego piękna, do dawnej świetności, którą te ­
raźniejszość polska winna była jeszcze podnieść.

Zdaniem Szym anowskiego, odbudowa W awelu 
powinna była się posunąć po za odnowienie samej 
siedziby królewskiej — powinna była  być uzupeł­
niona tak, ażeby każdy, wchodzący na zamek, 
m iał przed oczami obraz jego dawnych mieszkań­
ców. Więcej — aby m iał obraz całych dziejów, ca­
łej wielkości polskiej historji, ucieleśnionych w 
jej władcach królewskich.

1 oto ten obraz zapragnął stworzyć Szym anow­
ski w w ielkiem  dziele plastycznem , przedstawia^ 
jącem pochód królów polskich: w jego wyobraźni 
m iał ten pochód królów wychodzić z jednego 
skrzydła W awelu, kroczyć po wielkim  kam ien­
nym portyku, unoszącym się na wielu kolum­
nach, a wzniesionym  na m iejscu bramy i dawnych 
stajen królewskich — i czołem swojem  wkraczać 
do gmachu drugiego skrzydła zamku w aw elskie­
go. (Projekt ten, tak jak on się przedstawiał Szy­

. Fragment pochodu nu W awer Szymanowskiego.

manowskiemu, wyobraża reprodukowany równo­
cześnie przez nas rysunek — obraz przebudowane­
go W awelu z portykiem „pochodu królów").

Oczywiście „pochód" powstał najpierw w mo­
delach przyszłych m onum entalnych rzeźb. Gru­
pa tego „pochodu" w ystaw iona była w roku 1912 
w W iedniu i w W arszawie — dzieło wyiwołało 
wiielkie zainteresowanie, zarówno zagranicą, jak 
przedewszystkiem naturalnie w Polsce. W tym  
samym roku 1912 w Krakowie, będącym wtedy 
jedynem  w ielkiem  ogniskiem  niepodległej m yśli 
kulturalno-iiarodowej polskiej, zawiązał się  — jak 
to notuje encyklopedja — kom itet specjalny, któ­
rego zadaniem było zebranie funduszu w celu 
pom ieszczenia „pochodu," w odlewach bronzo- 
wyeh na Wawelu...

Rekonstrukcja dziedzińca wawelskiego wedle projektu  
Szymanowskiego. Na pierwszym  planie pochód królów.

Komitet, jak każdy komitet — istniał, praca je­
go oczywiście posuwała się niesporo, powstały  
zresztą pewne niesnaki. Szym anowski, który dą­
żył wszelkiem i środkami do jak najszybszej rea­
lizacji swego wielkiego pomysłu, w alczył z i>ew- 
ną biernością, która jest zawsze w łaściw ą ludzkim  
środowiskom... To zresztą jeszcze kiedyś, jeżeli 
nie historja, to przynajm niej kronikarz historycz­
ny poruszy — wszystkie owe nieraz homeryckie 
walki i zm agania się z codzienną rzeczywistością, 
z materjałem, ze środkami, z ludźmi, z drobnemi 
zdarzeniami bieżącemi...

Zresztą n iew iele czasu upłynęło, a rzeczywistość 
codzienna rzuciła się  na drogę „pochodowi królów 
polskich" na W awel, zdarzenie historyczne ol­
brzymie: w ielką wojnę... N ie było mowy, aby pod­
czas niej podejmować tego rodzaju pracę w glinie, 
kam ieniu czy bronzie — gdy rylec historji rzeźbił 
żywe postacie .nowych dziejów. A potem przyszła 
śmierć W acława Szym anowskiego — a więc i na­
turalny koniec zamierzeń.

Dawni królowie, w kamiennym pochodzie rzeź­
bionych postaci, na W awel nie doszli — natomiast 
doszedł i wszedł w bramy W awelu, w trium fie 
odzyskanej niepodległości państwowo-narodowej, 
żywy gospodarz zm artwychwstałej Polski. Zalud­
niły się komnaty zamku wawelskiego, odzyskały 
częściowo dawną świetność, odzyskały wiele pa­
miątek, które zdobiły ongi jego ściany.
Jest to już nie ten W awel, do którego mieli wejść 
kamienni królowie rzeźbiarza — jest to Wawel 
żywy, znowu siedziba gospodarzy państwa, spad­
kobierców dawnej chwały. Ta chw ała krąży kruż­
gankam i w awelskiego zamku, dziedziniec odbija 
ją wielokrotnem echem — echem żywem, które 
każdej chw ili może znaleźć pełny swój wyraz.

Może więc teraz spróbują kiedyś znowu wejść 
na W awel kamienni królowie ci, którzy w spiżo­
wych postaciach wcielają tę dawną chwałę...

Dziś 
upał i susza

juiro już może chłod­
no ł dżdżysto —  
dlatego też i w lecie 
nie należy pozostawać 
bez tabletek Aspiriny. 
Istniej* tylko jedna
ASPIRINAI



KTO zdrowie sza­

nuje. ten ..O L L A ”
n,/OLLA

.PREZERWATYWY.
kupu je ! 24o

Przyjmować tylko w oryginalnem opakowaniu z banderoląl

1 szaradzisty bywa los jednaki 
W wielce upalny, duszny dzionek taki: 
Skwar wpływa bardzo na układ szarady •- 
Jeśli znajdziecie potu na tej ślady,
A bieg szarady inny niż znaczenie.
Jeśli ktoś na nie zgniewa sie  szalenie.
Niech sobie zważy, jako tak sie zdarza,
7a ' w szaradzie ma — eksdziennikarza!

Za rozwiązanie niniejszego zadania redakcja 
„Świat o wid a “ przeznacza

trzy nagrody.
Pierwsza zł. 20.—, druga zł. 10.—, trzecia prenu­

merata miesięczna „Światowida*’.
Rozwiązania należy nadsyłać najpóźniej do dnia 

5-go sierpnia br.

R o z w i ą z a n i e  z  N r. 2<S.
SZ.4KIIU: ..Polak k rzyżak a  w rażego  l>ije pod 

G runw aldem ”.

Rozwiązanie 3-chodówki Z. Macha: 1. G—g3;
I. 1... KXe4 2. H —f4 i 3X;

II. 1... K—(12 2. Ił—c5 i 8X;
III. 1... K —d4 2. 11 —a.t i :SX.

PARTJA.
Biaiłe: J. Foltys Czarne: E. Canal
grana w międzynarodowym turnieju w Moraw­

skiej Ostrawie w czerwcu b. r.
Gambit hetmana.

1. d4 <15 12. o4? (3) G -g4
2. s —ta s —f6 13. e5 (4) S6 -cl 7

c4 c-6 14. G f‘4 (5) 0Xc:i
4. S — <lX<-4 15. h3 (6) GX f3
5. a 4 G—f5 16. gX f3 (7) H 1)4
6. e3 e6 17. 0 -  1)2 Scl7Xe5!
7. GXv4 G 1)4 18. GXe5 11 g5 4
8. 0 - 0  0—0 19. K—lii (8) S X p5
9. H—e2 cf> (1) 20. W - g l  u I7>

10. TX 21. W g4 (9) ha! 1
11. Wf -dl U (-7 l«- poddały się.

ZNIŻYLIŚMY

UWAGI:
(1) Nowość teoretyczna.
(2) Lepsem było 10. W f—dl S—c6 11. da itd.
(3) B iałe grają ostro na wygraną, osłabiając 

swą poycję. Należało grać 12. S—d4!
(4) Kzonsekwentny dalszy ciąg mylnego planu.
(5) Gdyby 14. G—g5 to HXg5 15. SXga GXc2 16. 

GXe2 Sd7Xe6 z przewagą Czarnych.
(6) Białe bardzo optym istycznie oceniają pozy 

eje. Lepiej było 15. H—e4 grać.
(7) Gdyby 16. HXf3 to Czarne wygrałyby pionu 

o5 i part je.
(8) 19. K—fi SXeT) 20. S—e4 H 1)4 21. SXca 

HXh34 22. K -el S t'3 t .
(9) Jeśli 21. W g3 to SXI’2 t gdyby zas 21.

K --g 2 to S gli itd.

W arszn vv;i; Persono! P K. 1 .. Iłmhóhy.e.7; s . Dem(jg:rs Ku 
m ionka S fr.; A. Loegikero w a, Lwów; Ja d w ig a  L enartow sk a. 
Poznań (zł. 10. /; K. Woj-dyTkn, P .rzem yśl; S. Mikowskn,
W arszaw a: K. Kusz, 'żyw it‘<'; W. T yhlew ski. P oznań: .1. Ty 
lilcw.ska, Poznań: K. ( 'hendy ńs-kii. Dębie/a; F. Twid-osowa,
K raków ; I. 8«nr»e. Ż ych lin ; L. S iu d a , Poznań; L. Brzozow­
ska, W arszaw a; L. Owsia nowstka, W;a r.szji\va: .1. Lubow iecki, 
Tniskawii-wt; I*. H tuzina, Wirób Iowie,e; \ .  J n n iu re k . Doubra 
w a TC. S. K.ł: K. Izenczo wnika, I zaigi^wnik i : M. Sc li tui tli,
Lwów: M. Ba w orow ska, Soroeko: .1. P orębska. Kraików;
s . Bykowski, K raków ; W. Gaj<nva, Poznań: W. C iepiela.
K raków ; .1. Hećkówima, Kakowic-e: .1. I< Iintuszewsktt. HI.
S ącz : A. Ha powieź, K raków : F. Ku rat, K raków ; J .  Bitóosz, 
K r a k ó w ; .). ś  \v i e,i vzy  ń-stka, L wó w : W. Bo r y sso w i c z:: 'Pm 111
how la; S. M arynow ski, Lódź; R. iDaWiidowskn, M uszyna: II. 
L ahaj, Bromowi c c ; S . Cieśla., iKra.ków; .J. Czerw iń-s-k i, Kowel; 
K. I)e.ngi-man, VV.il no; K. <'hoh)iiiewsiki, K raków : W. Ma
goński. G rabow o K rólew skie; Józef S te fa  ńczyk. Pa b ja  nie e 
(P re n u m e ra ta  m iesięczna „ św ia to w id a ” otl I-go tl-o ttł-go 
ssctrpnia. b. r .) ; -P. Katniak, T a rn o p o l; B. R aim iltow a, Je ż ó w ; 
.1. M odrzejew ski, L ublin ; .Z. iPtaszyństka, O św ięcim ; *J. Ko 
walewskai, W arszaw a; M. Ht-rubel, W arszaw a; A. Świ<tikow- 
ska , .Lwów; K urow ska, W arszaw a; O. O/amneetki, K-raków; 
('. Kozłowski, W arszaw a.; J). Herbst.mnówna,. W aw zaw a; J .  
Sulińsiki; K ow el; K. K ielbabezy , K ie lce ; Z. Pienck-i., Will no; 
W. Jabubow skii, Św ider; 11. Opięliń-ska, Ś ro d a .

W lo s o w a n iu  o imiigrodę los p a d ł iia T>1>. Z o f ję  B u s ió w n ą , 
K ra k ó w  (®L 20.—), J a d w ig ę  L e n a r to w s k ą . P o z n a ń  (v.\. 10.—) 
i J ó z e fa  S te fa ń e z y k a ,  P a b ia n ic e  { (P re n u m era ta  m ie s ięczn a  
„ ś w ia to w id a * ' od 1-g-o tlo  ŚSl-go s t ie ip n ia  I), -r.).

R e d a k c ja  „ Ś w ia to w id a ” •prześle n a g ro d y  w na jbliŻKzych 
d n ia c h .

(Ułoż. „HAK" lion. ez. Warsz. KI. Szar.
...Jehow a! Je h o w a, oh  w ody , oh rosy! 
kropelki;, kropelką choć dżdżu!,..

(U je jsk i „ H a g a r  na puszczy*1).

Kiedy n a d c h o d z i  raz-dwa-trzecia-czwarta,
Wszczyna się  z żarem walka wnet zażarta,
Na wzór raz-drugiej jęczym: „Lejcie deszcze! 
Zawiej, wietrzyku... tak!... Jeszcze, o, jeszcze*'... 
Jakby nie trzy-raz-czwarte nam kukułka,
Z żarem i w lesie niebezpieczna spółka...
Niech trzy "dziesiąte sanna sobie ona!...
Czy fala rzeczna żar taki pokona?...
Gdzie trzecie-czwarte moc swą ta potęga, 
Pięć-sześć-siódm ego ciosem co dosięga?...
Jej ośin-dziesiąte się starzec, jak dziecię,
(Choć ciężkich chłodów nie bal się on przecie).
I siódme-drugie, pomimo om asty  
Slońee-dzieweezki czternasty-jedenasty.
Dziewiątą-ósiną tworząc na ni.m dużą,
(Takie dodatki dziewczętom nie służą).
Niebios to dziesięć-sdódina taki dzionek,
K iedy eheesz, człeku, chodzić bez osłonek...
Z czternastych bodaj najcięższa to chyba?...
O czemuż człowiek nie jest, jak ta ryba?... 
Choć — kto wie?... Ona się też może smęci 
W ukropnej fali?... przy tym wzlocie rtęci?...
A robotnicy, ci tuziiętrzy naści 
Jakeż się pocą w upału napaści!...
L możnych lód się znajdzie i ochłoda,
W trzynastu-inendlu izbach kto je poda?...

Trafne rozw iązan ie  xagad eli 
i  Nr. 28 n a d esła li:

L. Ohm ielówrpi, K .raków; T. Sobecki, Poznań; Lenartoww-ki, 
Po-zmań; Z. Ja w o rsk i, Stainiislłtaiwów; B. Ja s trz ę b sk i, Walno; 
K pt. L. H aiuscliild, Nowy T airg ; A. Sy.ajowski, RaJotin; M. 
Szewiaikowa, Will.no; S. Kinaniiieoowa, W ilno; J .  Oaąiiońsika, 
Bydgoeztez; H. Amitnkiowiozowa, (iro tin o ; D. Horthtstinanów 
na, Ciec-hoeinteik; W . (Lpóerowioz. Ja iozyca; „.Taw nuta“ , Sio 
n ilu ; E, iPetryiiiowstki, iKutmo; Z. Baczy ń-sk«, K a.his z: SI.
B«śha, S to p ce ; „ Jo ;toł“ . W aiszaw e: W ł. .Jlamkowsikti, Ływiet*; 
S. ,Jag<wJ»ki, Łódź; T. Misimiaik, K alisz; A . Bielew icz, Ghołrn- 
n o ; J .  Jachtiiinowski, Ohelimnłi; A. iDobr o  wolski,, Wtilno; S. 
Koi naszew ski, Inow rocław ; M. Tomozyikówntai, iHa«dr/.iechów; 
C zy te ln ia  T. 8 . L., W t;gierskji G órka; A. {iajciciki, Cieszą
nów; H. Oieśliikówna, K rak ó w ; .1. Szozaw iński. K raików :
Z ofja  B uslów na, K raków  (zł. 20.—); W . Pędizirnątż, Za/kopa­
ne; M. Waiksinuud-zka, Ja s ło ;  8 . K yhczyk, Kzoszów; S. B iel­
ski, W arszaw a; ,M. R enaiiów na, Złoczów; W. K ański, Kici 
cc; A. B ie rn ack i, -Kazim iorza W io łka; A. Papin*. Kałowi
cc; F r. laiikaszowicz, W ilno ; J .  K aczm arek. W ilno; W. Tysz
kicwicz, Poznań; A. Klohes, K.ra.ków; J .  O hm  łowicz, W«-
giermka G órka; \V. Puchrńlia.r, D ąb ie ; K. S e ra fin . W ieliczka; 
J .  Lopotto, VV«d-swiwa; „ E rk a ’*, W arszaw a: L. ( 'U ^iotsk i.
W arszaw a; L. Ja s ie ń sk i, K utno : K. l/rlpop. W arszaw a; VI. 
(la w iy  leni, Ba ram  > w iczc: J .  Rom an. Wa rsY.awa ; T ictz,

CENY OPANEK!

Art. 8965-93 
Piękna opanka do stroju letniego, w kilku kolo- 
rach. Lekkie —  przewiewne.

Art. 8485-73 
Bardzo oryginalny model kombinowany w róż­
nych kolorach. Półwysoki obcas lakierowany.

SZARADA W SKWARNY DZIEŃ.
DZIAŁ SZACHOWY

l>od red ak cją  M ieczysław a G ałuszki.
Z. Mach (II wzmianka zaszczytna w konkursie 

międzynarodowym Iłritih Chess Problem  
Society 1923 r.).

Czarne: Ke3 (l)

Białe: Ka7. H f8, G d, Sb2, p.: <-4 (5). 
,'1-cbodówka 5 H- 1 b.
Mat w 3 posunięciach.

Art. 8165-14 
OPAN KI z płótna i skóry sq najmilsze, a przytem 
b. tanie.

Art. 1137-27 
Eleganckie męskie półbuciki z  szarego płótna, 
z lakierowq obsadq, sq najodpowiedniejsze na 

letnie spacery. 
Do obuwia letniego polecamy nasze skarpetki 
tenisowe : Dziecięce: Zł. 0.40, 0.50, 0.60, 0.90. 

Damskie: Zł. 0.60, 1.20.

F A B R Y K A  W  C H E Ł M K  U . ^ ,

„ P i ę k n e ”  la ł o .

— Gzy panu także lekarz zapisał morskie ką­
piele?

— Nie, tusze.

40-LAT, A BIUST 18-LETNIEJ.
Prawdziwy fenomen natury, osiągnięty dzięki 
kuracji naukowym paryskim preparatem  1)IVA, 
nadającym piersiom pełną, jędrną linję i praw 
dziwie kobiecą pełnie kszlaRów. Każda kohieła. 
czy ma 1 Ci Jat, czy 55 lat, osiąga w kilku dniach 
dziewicze, jędrne piersi. 1 pakiet 2. zł., po­
dwójny pakiet u orać. zl. JL . Wysyłka dyskre­
tna. Proszę o podanie, czy chodzi o wzmocnie­
nie. czy leż rozwinięcie biustu. Przy przesyłce* 
wycinka niniejszego ogłoszenia w J-eh dniach 
20"i. rabatu za mal>. .i J(l% za duży pakiet, .T7.‘l 

Dlł NIC. KEMENY. CIESZYN 
skrytka pocztowa 100/533.
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rŁ LETNICH OBOZOW

O bozy le tn ie  ro zb rz m iew a ją  o b e c n ie  ży c iem  i g w a rem  m ło d z ieży , k tó r a  w yk orzystu je  o s ta tn ie  ty g o d n ie  w a k a cy j, ab y  z n o .  
w ym  z a p a se m  zd ro w ia  i s ił s ta n ą ć  d o  n a u k i. iVa zd jęc iu  sk a u tk i z o b o zu  w S z a fla r a c h  (P o d h a le )  c z y ta ją c e  list .



S A R I  M A R I T Z A
NOWA GWIAZDA WYTWÓRNI PARAMOUNT.

Sari Marii'/,a jest z przekonania i „urodzenia" kosmopolitką. 
Urodziła sit; w Chinach, skąd rodzice jej wyem igrowali do Am e­
ryki. Juko 9-letma dziewczynka wysłana zostaje do Londynu na 
naukę. Od wczesnego dzieciństwa zdradza zam iłowanie do sceny. 
W ystępuje w teatrzykach amatorskich.

Na jedncrn z takich przedstawień poznaje ją Charlie Chaplin, 
który zainteresował się talentem początkującej aktorki. W tajem ­
niczeni twierdzą, że wielkiego komika łączyło z Sari Maritza coś 
więcej niż zwykła przyjaźń. Jak wygląda rzeczywistość -  jak zwy­
kle w takich wypadkach trudno stwierdzić. Faktem natomiast 
jest. że dzięki Chaplinowi Sari Maritza zaangażowaną została 
do Hollywood. „Gdy przyjechałam do Hollywood — pisze Sari —- 
zdziwił mnie cały szereg rzeczy, ale w pierwszym rzędzie: woda 
z lodem, wielkie auta, młody i czerstwy wygląd ludzi, potworna 
ilość napotykanych blondynek i ogólnie pogodny nastrój.

Zresztą miasto zrobiło na mnie jaknaj lepsze wrażenie. Mam 
wrażenie, że dopiero tu znajdę odpowiednie warunki, aby w y­
grać się“.
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KROMKA FILMOWA.

.Vu zdjęciu Miszem w id z im y  nową fo rm ę  r o z ry w k i  p la ż o w e j  w o d n y  golf.  Turniej w od neg o  golfu o tw iera  11 . Dauis
prezydent klubu miłośników plaży z Meritl. Oaklamt.

Chcąc, sobie urozmaicić częstokroć nudny pobyt na plaży znakomita artystka am erykańska Raguel Torres zabawia
się ca/erni godzinami w nową grę sportową wodny ping-pong.

Czasy Biedęrmajera, Schónbrunn, piękny w ie­
czór czarującej nocy letniej... „Die alten anten 
Zeilen“...

Tło tworzy przepiękna panorama Kahlenberga, 
księżyc jest świadkiem rozmowy młodej dziew  
czyny z przyszłym władcą tonów.

„Pan tworzy pieśń. - Musi pan dużo zarabiać".
„Pieśni moje są lekkie — każdy jest w stanie 

je pochwycie i nucić. Nie m ogę sprzedawać do 
nic nut.-gdyż uważani je za zbędne.

* * #

Wjeżdżamy w Pusztę. Pocztyljon gra na rogu 
pieśń wędrowców, echo niesie melodję po bez­
brzeżnej równinie. W dyliżansie nasz Franzi two­
rzy' nowe m otyw y sw ych pełnych piękna pieśni. 
Bezbrzeżna m elaneholja opanowuje młodego Schu­
berta: dwojakość uczuć, szczęście spowodowane 
zbliżaniem się do ulubionej uczenicy — Comtesse 
Esterhazy — z równoczesną tęsknotą i żalem za 
utraconym chwilowo Wiedniem. Reżyser wprowa­
dza nas w kilka ciekawych fragmentów z życia  
wielkiego wirtuoza. Każe nam podziwiać jego ży­
cie, pełne prostoty i oddania się pięknu. Cudow­
nie oddana epoka z lat dwudziestych ub. wieki .

Nie rzadko widuje się filmy' o tak wybitnie k.d- 
turalnem nastaw ieniu — jak właśnie „Leise 
han meine Licder" wytwórni Cine-Allianz. Znako­
micie wywiązuje się z zadania reżysera W illy 
Forst. Szuberta oddaje ulubieniec W iednia Hans 
Jarey. Inne role obsadzone zostały gwiazdam i: 
laiise Ullrieh, Asland, Anna K allina i inne.

♦  ♦  ♦
Zajmuje nas i przykuwa grą pełną rasy Olga 

Czechowa w dźwiękowcu „Pewien pan Gran". — 
Wdzięk leży w ułożeniu ust i pełnej gracji ru­
chach, cechujących ludzi kultury — rzecz nie do 
nabycia dla nouveauriche’ów.

A K atarzyna Nagy, W ęgierka z głębokiej Pusz­
ty' nagrywać będzie serję swych nowych filmów, 
w których zdobywa nas, bierze, usidłuje. Ten wę­
gierski wamp bije świeżością linji ciała kokocie 
naśladownictwa Grety Garbo.

W ytworny Albers zachwyca nas w kilku no­
wych kreacjach, jak „Der Sieger", „der Gaukler" 
i innych.

Czynny F ilip  Holmes, „wieczny chłopak" kreu­
je film  natury gangstersko-krym inalnej — nara­
zić bez tytułu.

♦  ♦  ♦
Kryzys filmowy, który obecnie panuje w Am e­

ryce, zm usił prawie wszystkie wielkie wytwórnie 
do ograniczenia tegorocznej produkcji. W ytwór­
nie, które dawniej produkowały po kilkadziesiąt 
filmów na sezon, obecnie realizują zaledwie po 
kilkanaście. Zaniechały m. in. zupełnie tł zw. mo­
numentalnej produkcji, ne siląc się na superfil- 
my. W związku z kryzysem rozpoczęła się wielka 
wędrówka aktorów czołowych i reżyserów, którym  
firmy nie mogą płacić wielkich sum za bezczyn­
ność i dlatego wypożyczają w czasie martwego se­
zonów znaczniejszych aktorów innym wytwór­
niom. Z pośród wielkich wytwórni am erykań­
skich, jedynie dwie nie odczuły kryzysu, przeci­
wnie zwiększyły nawet produkcję. Są to wytw ór­
nie: Uniwersał i Mero-Goldwyn-Mayer.

l!niversal dzięki św ietnie postawionej produk­
cji europejskiej będzie obecnie zachwycał takiemi 
filmami, jak „Testament dra Mabuse", potem „S. 
O. S. Góra lodowa" i szeregiem innych. Drugą 
wytwórnią, która wykazała ożywioną działalność 
jest Metro-Goldwyn-Mayer. W skład sztabu arty­
stycznego weszli artyści tej m iary co Gary Coo­
per i Frederie March. Obecnie realizuje wszech 
am erykańskiej sławy reżyser Józef Sternerg film  
zakrojony na wielką miarę z Clarkiem Gablem, 
Jean Crawford, który nosić będzie tytuł: „Bokser 
i dama", oraz szereg innych z Buster Keatonern. 
Normą Sehearer, Jean Harlow i in.

W ytwórnia Foxa przechodziła największe pe- 
rypetje w swoim składzie zm ieniając kilkakrotnie 
właścicieli.

W Ą G R Y
CIEM NI PUMKCk 
KI-TfcU/TĄCERE. 
W O K O LIC A C H  
NO/A

l  ZARODKAMI



P I E R W S Z Y  FILM  
P R O D U K C J I  
POLSKO-CZESKIEJ.

A ierw szy  film  produkcji polsko-czeskiej... Pod 
wspólną reżyserją znanego czeskiego reżysera Mac 
Fricza i polskiego reżysera Michała W yszyńskie­
go, zdjęcia zrealizowane zostały w przeciągu nie­
spełna m iesiąca, a fama zakulisowa głosi, iż  rea­
lizacja ma rozmach iście amerykański, pomimo, 
że przy pracy brakło wielu tych środków techni­
cznych, któremi dysponują wytwórnie am erykań­
skie.

Mac Fricz zapytany, co sądzi o koncepcji m ie­
szanej produkcji polsko-czeskiej oświadczył:

— Jestem  entuzjastycznym  zwolennikiem w spół­
pracy polsko-czeskiej, bo mam głębokie przeświad­
czenie, że zespolenie twórczych sił narodowych 
dwu bratnich szczepów słowiańskich, niewyczerpa­
nych kulturalnie może dokonać rzeczy wielkich. 
Próbą sił i wzajemnych możliwości na gruncie 
film u jest w łaśnie komedja dźwiękowa „Dwanaś­
cie krzeseł" z naszym V lastą Burianem  i waszym  
Adolfem Dymszą.

W turnieju komików w film ie „Dwanaście krze­
seł" bierze obok Buriana i D ym szy udział Zula 
Pogorzelska, ponadto w epizodach Konrad Tom 
i Stanisław  Belski. W jednej z epizodycznych ról 
kobiecych zadebiutuje młoda i śliczna tancerka 
warszawska Anielka Miszozykówna.

Film  „Dwanaście krzeseł"" jest nagrany w wer­
sjach polskiej i czeskiej. V lasta Burian gra Cze­
cha i posługuje się swoim  rodzimym językiem.

Film ten ma stanowić pierwsze ogniwo w łań­
cuchu stałej produkcji polsko-czeskiej.

(mig)

l U k L H L n K U P
W Y R Ó B  BELGIJSKI

II' czasie pracy nad nakręcaniem filmu „12 krzeseł .

Ylasta Burian i A dolf Dymsza poszukujący skarbów w oddziedziczonych krzesłach.

Ylasta Burian u dentysty. W roli asystentki Aniela M iszczy }wna.



tein wtedy dobrym parodystą i wespół z ro­
dzicami parodiowaliśm y znane sztuki. Uylo 
to w roku 1916“.

Ludzie myślą, że Buster ma lekkie życie, 
i że wszystko, co od niego wym agają, to 
utrzymać nieruchomy wyraz twarzy i nie 
uśmiechnąć sie ani razu. Zupełnie zapom i­
nają o tem, że Buster bywa w film ach swych  

, popychany, szturchany i przewracany nie- 
zliczane ilości razy przez swych partnerów. 

V..Ostatnio po wprowadzeniu filmu mówione­
go. komizm także przerzucił sie na słowa- 
i cilategox Buster bywa mniej m altretowany  
w swych ostatnich filmach.

Pod pozorną maską obojętności kryje sie 
u Keatona tragizm człowieka, któremu los 
nakazał być pośm iewiskiem  drugich. Przy­
pomina sie nam znany werset z opery „Pa­
jaców** wraz z tragizm em  pełnym  wyrazu 
w uwerturze do klasycznego dzieła Leonea- 
valla. Buster Keaton odznacza sie niezwykłą  
kulturą gry, która mu nakazuje oddawać 
pewne uczucia z niebywałym  tragizmem. 
Bole jego odznaczają sie  głęboką kulturą 

i sceniczną i przestudiowaniem  najdrobniej­
s z y c h  fragm entów odgrywanych ról. Mówią, 

że w sytuacje każde stara sie wniknąć i uni­
ka wszelakiego szablonu który tak często 
spotykam y w filma^ merykańskich_ u in­
nych komików. (Roinh).

azywano go m ałym żelaznym człowie 
kiem. Było to w starych dobrych czasach, 
kiedy variete i jego ludziom udzielano tyleż 
uwagi, co dzisiaj poświecą sie: (trecie Garbo, 
M arlenie D ietrich, Chevalierowi i t. d. Tak 
nazwał go H arry Houdini, sław ny prestidi­
gitator, w którego cyrku pracowała trójca 
Keatonów, to znaczy rodzice i B u ste i, przy­
szła sława ekranu i gdzie rzucano nim  jal 
piłką od jednego do drugiego i po \oszys< 
kich kątach dla rozweselenia publiczność 

Tak opowiada on sam w przerwach m iedzy  
zdjęciam i do nowego film u Metro.

„W łaściw ie n ie  powodziło nam sic  źle. — 
Nam, to znaczy moim rodzicom i m - ie. By-

Buster Keaton w swym najnot■■ 
filmie produkcji Metro - Goldwyn- 

Mayer.

m tm tm



M ia) z  Huoulszczyzny powro- 
g  ekspedycja film owa, która 
■^kierunkiem reżysera Nowiny- 
^ b y lsk ieg o  nakręcała zdjęcia 
i pierwszego polskiego dźwię- 
wca z życia huculskiego p. t.: 
rzybłęda“.
)bsada tego huculskiego*. filmu  
;t następująca: Ina Benita —
baterka film ów „Puszcza", „Je- 
I  Ekscelencja subjekt", Joga

utora l>o

SOWIECKIE 
ZŁOTE GÓRY.

Rewelacją sowieckiej produkcji filmowej ma 
być  nowy film  p. t. „Złote Góry- . Jak wszystkie 
i Umy Czerwonej Rosji, pozbawiony jest on moty: 
a' u W' erotycznych, a głów ną rolę grają w nim nie 
gwiazdy i gwiazdeczki, ale ludzie pracy. N a zdję; 
ci u kilka typów tych bezimiennych aktorów no­
wego filmu.

kOT u dzieci i dorosłych usuwa
Puder BEBE SZOFMAN

DO SWEGO LEKARZA
należy zwrócić się już na początku rozwoju cho­
roby włosów ze względu na różnorodność przy­
czyn schorzeń skóry głowy i włosów. Schorzeń 
tych nie zwalczy się jednym środkiem uniwer­
salnym  lub domowemr lekami. Podstawową lii- 
gjenę w znaczeniu ochronnem stanowi przestrze­
ganie czystości przy pomocy częstego m ycia g ło­

wy Shampoonem Dra Lustra.

kilkoletniej
Jfcerwie w pracy film owej — po­
wróciła na ekran, urodziwy Zbi- 

Staniewicz, znany z „Osta- 
? eskapady" i „Dzikich v>ól", 
iunt Chmielewski utalento- 

. artysta dram atyczny z te- 
# „Ateneum", Feliks Żukowski 
flody aktor charakterystycz- 

debiutant ekranu i Stan i- 
>Siel&ński, który po wielu 

|h  o podkładzie komiczno- 
jSłkterystyeznym, spróbował 
| ’h s ił po raz pierwszy w roli 

tycznej „głupiego Antka", 
cia plenerowe odbywały się 
îe i w K osow ie i we wnę- 

fór karpackich, 
fen był trudny, praca mozol­
cie obeszło się bez wyipadków, ale zain- 

resowanie zdjęciami tak wielkie, że żaden 
nie wydawał się  nam zbyt wielki... — 

: W iadają artyści, biorący udział w nakrę- 
Spiu „Przybłędy".
*- Czy folklor huculski jest dostatecznie 
?zględniony w film ie!

Są oryginalne tańce huculskie i ludo­

Jna Benita i Zygm unt Chmielewski w film ie ,1‘rzybięda".

wa muzyka opracowana przez Jana Maklu- 
kiewicza. W zdjęciach masowych brali u- 
dział autentyczni huculi, okazująo się jako 
statyści materjałem niezwykle inteligent­
nym... W lot chwytali treść i sens nagryw a­
nej sceny, a w pewnych momentach tak 
przejmowali się grą, że trzeba ich było 
przywoływać do rzeczywistości.

Znana am erykańska pływaczka Miss Georgia 
Coleman celuje przedewszystkiem w skokach do 
wody, które wykonuje z ogromną brawurą i w nie­
skazitelnej, klasycznej formie — panując nad każ­
dy mswoim ruchem. Specjalnością jej są film y  
pływackie. Ostatnio Miss Coleman zapaliła się do 
łucznictwa i popisuje się  strzelaniem  z luku w eza- 
siee karkołomnych skoków z wieży. Moment ten 
widzimy na zdjęciu.

m m F '
nowoczesny, mi­
niaturowy aparat 
f o t o g r a f i c z  n y 
o niezrównanej 
precyzyj. Idealne 
narzędzie repor­

tera, fotografa ulicznego, poważnego amatora 
i naukowca.

Do nabycia w s k ł a d n i c a c h  fotograficznych. 

O b sze rn e  kata log i f w ycze  rp u jące  sp o so b y
u życ ia  bezp łatn ieI

czasie procesu Gorgonowej w Krakowie pa­
ła rozprawie z ust jednego z ekspertów słynne  

które wywołały śmiech audytorjum: „Je- 
»,i matkę, drugi córkę, ja wolę córkę". Eks- 

, jednak byłby w wielkim  kłopocie, gdyby  
na tę fotografję, która przedstawia trzy 
filmowe, a m ianowicie (od lewej) Ale-

Lestwich, M iss Farell i p. Ellis. Ta ostat- 
, córką i>!>-rwS/,ej. Obie .:",1nak w yglądają

tak młodo, że' raczej możnaby przypuszczać, że są 
to bliźnięta, albo siostry. W obu można się bez 
zastrzeżeń kochać, gdyż zarówno matka, jak i cór­
ka są urocze i pociągające. Naoczny to przykład, 
że dziś 40-letnia\ kobieta może być poważną ryw al­
ką, nawet dla 18-letnich dziewcząt. W spółczesny 
człowiek bowiem nie starzeje się. Poprostu nie 
ma na to czasu,, “•>> ochoty.

ERNST LEITZ,
Zakłady optyczne w W E T Z L A R .
i m  JENERALNA REPREZEN TACJA: 
WARSZAWA, ul. Chmielna 47a/5.



NA PARYSKICH EKR
„DON KICHOT" i „JE SUIS UN EVADE“.

W Paryżu jest stopięedziesiąt kin: 
stopięedziesiąt filmów idzie jedno­
cześnie na ekranaoh paryskich. A o- 
prócz tego co parę dni pokazują za­
proszonym gościom  nowe film y, te 
na przyszły sezon. Jest w czem w y­
bierać. Są film y dobre i złe (tych 
najwięcej), dramaty i operetki, f il­
my francuskie, angielskie, am ery­
kańskie, niemieckie, a ostatnio i pol­
skie. Ale wśród tego m nóstwa f il­
mów są dwa, które zainteresują każ­
dego, bez względu na jego upodoba­
nia, poglądy i zdanie o film ie. Dwa 
film y zupełnie niepodobne do siebie: 
jeden — „Don Kichot” — jednoczy 
w sobie trzy nazwiska mówiące sa­
me za siebie — Cervantesa, Pabsta  
i Szaljapina, drugi to „Je suis un 
evadć“, zabraniany długo przez no­
wojorską cenzurę, zmuszoną wkońcu 
ustąpić, wobec zdecydowanego sta­
nowiska opinji publicznej.

W dziele Pabsta widzim y takie 
wnętrze: w pokoju o niskim  suficie, 
zarosłym festonam i pajęczyn, siedzi 
wysoki i chudy starzec, z okularami 
na nosie, obstawiony z wszystkich  
stron olbrzymiemi księgam i i — czy­
ta. Pochłania wspaniałe historje o 
błędnych rycerzach, o ich przygo­
dach bohaterskich, o wędrówkach po 
świecie. Zatopiony jest w św ięcie po­
ezji i fantazji, gdy... wchodzi jego 
gospodyni, wołając: zupa na stole! 
Tak się zaczyna ten film , przedziw­
na historja Don K ichota z La Man- 
chy, rycerza o smutnem obliczu. Od 
początku konflikt m iędzy poezją i 
materjalizmem. I dalej znów: mło­
dzieniec imieniem Carrasco kocha 
siostrzenicę Kichota i chce ją  po­
ślubić, ale obawia się, że nie dosta­
nie posagu, że nędzny m ajątek wuja 
ukochanej zamieni się na książki, na 
coraz więcej niepotrzebnych, starych  
książek... A tymczasem Don Kichot 
postanawia zrealizować swoje ma­
rzenia, żyć tak, jak bohaterowie 
wspaniałych opowieści rycerskich. 
Don K ichot wybiera się w  św iat, je- 
dzie na białym Rossynancie, towa­
rzyszy mu gruby Sancho na ośle.
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W przydrożnej karozmie przejezdny 
król pasuje Kichota na rycerza (to 
nie, że królem byl koinedjant z wę­
drownego teatru). I zaczynają się  
przygody: uwolnienie- galernikó-w,
którzy za to obrzucają go kam ienia­
mi, walka ze stadem  baranów, skargi 
u księcia, przyjęcie na dworze, tur­
nieje. I wreszcie w spaniała walka z 
wiatrakami: schwycony na skrzydło, 
podniesiony w powietrze, okręcony, 
opada niżej i znów wgórę, nadół, 
wgórę i znów. Ranny, schwycony  
przez pachołków książęcych, odwie­
ziony do domu w wozie, zbudowa­
nym, jak klatka, um iera na ulicy o- 
bok płonącego stosu. W ognisku tli­
ły  resztki jego jedynego bogactwa 
i cala wiara w żyoie, w jego piękno 
i celowość: książki.

Taka jest historja film owa Don 
Kichota. To nic, że w książce Carra­
sco nie pragnie wcale żenić się  z sio­
strzenicą Kichota, to nic, że u Cer- 
vantesa policja wcale nie wtrąca się 
w sprawy donkichotowe, że kask 
rycerza wcale nie jest skradzioną 
m iską od balwierza, to nic, że książ­
kowy teatr marjonetek tu ma ży­
wych aktorów, to nie, że walka z 
wiatrakam i w opowieści znajduje 
się raczej wśród pierwszych, niż o- 
statnich przygód rycerza o smętnem  
obliczu. To nic nie zm ienia prawdzi­
wej poezji w film ie. W ysoka postać 
rycerza o spojrzeniu czy to proro- 
czem, ozy szalonem, czy może widzą- 
cęm te rzeczy, których zw ykły śm ier­
telnik nie umie dostrzec, wydawała 
się nam, jakby zeszła z kart książki 
Cervantesa, tak, jak ją sobie marzy­
liśm y, jak ją  w idział w swych ge- 
njalnych rysunkach Gustaw Dorć.

Za ten film  należy podziękować 
Pabstowi, za te chwile wzruszenia, 
za w spaniałe ujęcie jednej z najpię­
kniejszych książek i przełożenie jej 
na język film owy, za nowe spopula­
ryzowanie wzruszającej opowieści 
o Don Kichocie. A najwięcej może 
za scenę watki z wiatrakam i, ujętą 
po m alarsku i doskonale muzycznie 
jednocześnie: skrzypią obojętnie

skrzydła, unosząc i opuszczając u krzyżowanego 
Kichota, ktoś krzyczy na dole, muzyka brzmi 
przejmującemi akordami, rytmem jednostajnym  
raz — dwa — raz — dwa, wgórę, wdół. Zdaleka 
słychać serdeczny śmiech Dulcynei... A Don K i­
chot nie walczy z wiatrakam i, jak z jakąś Chi­
merą. W ie on, i my teraz wiemy dlaczego, ho by­
ło tak: polem szli wynędzniali wieśniacy, zgięci 
pod ciężarem worków. Zatrzymał ich Kichot i py­
ta, a oni mu opowiadają o swej nędzy. A przecież 
niosą żyto w worach? Tak, ale na mąkę dla księ 
eia. Plewy zostaną dla nich. W iatraki będą mleć 
mąkę dla pana... Pan daleko, a wiatraki dla nie­
go pracujące blisko...

Być może, że wielu wydawało się, że prawdziwą 
donkiszoterją będzie sfilm ow anie „Kichota". A 
przecież Pabst, jedyny z reżyserów, który nietyl- 
ko „robi" film , ale i ma coś do powiedzenia i 
w spaniały aktor, wym arzony w tej roli, Szalja- 
pin stworzyli niezapomnianą wizję pełną poezji, 
tęsknoty i piękna.

Jak „Don Kichot" jest filmem upominającym się 
o prawo poezji na ekranie, tak am erykański film  
„Je suis un ćvadć" walczy o godność osobistą czło­
wieka wobec prawa ludzi. W iemy, że kara więzie­
nia powinna być tak dotkliwa, by skazaniec raz 
wypuszczony na wolność, obawiał się przez resztę 
swego życia popełnić jakiekolwiek przestępstwo, 
mogące go wtrącić ponownie do więzienia. W ten 
sposób edukuje się ludzi, którzy już raz popełnili 
jakieś wykroczenie. Dobrze, ale co zrobić z tą ma­
są ludzi, która niema nie na sum ieniu. Co zrobić, 
jak zawczasu ostrzec nieświadom ych o straszliwej 
karze, którą prawo ma w pogotowiu dla każdego, 
kto mu się narazi?

W ięzienia nie można zwiedzać, jak muzeum, czy 
wystawę. I zresztą niezawsze inury są tą przera­
żającą okropnością, ale w łaśnie to, co się w nich 
dzieje. W ięc pokazują nam Am erykanie film  p. t. 
„Je suis un evade“. Przypuszczam, że film  ten 
zrobiono tylko dla celów... wychowawczych: kto
go zobaczy — nie zapomni i zawsze zostanie przed 
oczami ten obraz skrwawionych pleców, rozbitych 
szczęk, ten szereg więźniów łączonych na noc jed­
nym łańcuchem, zawsze dźwięczyć będzie stuk 
kajdana rozbijanego na nodze, razem z źywem  
ciałem, krzyki bitych nieludzko...

Film pozostawia straszliw e wrażenie: realizm
jest zbyt wym owny i zbyt może przerażający, dla­
tego film staje się dokumentem. Zresztą seena- 
rjusz nie jest zwykłą historją sensacyjną, w ja ­
kich lubuje się sztuka kinowa, szukając coraz no­
wych tematów, nie umiejąc znaleźć nowej, ani 
ciekawej formy dla tematów już kiedyś użytych. 
Dzieje życia Roberta Elliota Burnsa, opisane 
przez niego samego w książce p. t. ,.l ani a fugi
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S c h a l j a p i n ,  jako Don Kiszot. Obok Georye Itobey jako  
Sancho Pansa. Scnnecke.

tive from a chain-gang", zostały sfilm owane; z 
wyjątkiem  paru perypetyj — film  nie zm ienił nic 
z tej przejmującej historji człowieka, który, wró­
ciwszy po wojnie do Ameryki nie chce objąć zpo- 
wrotem swej nietwórczej posady biurowej. Marzy 
teraz o życiu indywidualnem , o samodzielnej pra­
cy: być inżynierem, budować drogi i mosty. Ale 
postanawia wiedzy swej nie czerpać tylko z ksią­
żek — chce rozpocząć naukę i pracę od życia zw y­
kłego robotnika. Dostaje zrazu zajęcie, a potem  
traci je. Czuje doskonale na sobie, czem jest bez 
robocie. Przewędrował całe Stany Zjednoczone 
wzdłuż i wszerz, znajdując dorywczą tylko pracę. 
Aż raz przygodny towarzysz w domu noclegowym  
wyczarował mu sugestywnem i słowam i wizję pa­
chnącego befsztyka. Idzie z nim do restauracji i 
steroryzowany staje się wspólnikiem kradzieży. 
Policja zabija towarzysza, pieniądze znajduje przy 
naszym Jim ie Allenie. Niema żadnego alibi — sąd 
naznacza karę dziesięciu lat więzienia.

Po pewnym czasie straszliwej męki udaje się  
Allenowi uciec (wspaniała scena, gdy ukrywa się  
przed pogonią w rzece, oddychając przez trzcinę, 
jak Skrzetuski). I jakoś poszczęściło mu się  w ży­
ciu: staje się bogaty, szanowany. Ale władze do­
wiadują się o jego przeszłości, sprawa ma być po­
nownie rozpatrzona i Allen napewno będzie zwol­
niony z kary i winy. Tylko, że przedtem trzeba 
„dla formalności" wrócić do w ięzienia na czas 
rozprawy. Sąd odrzuca apelację i Allen musi od­
siedzieć swoją karę, stokroć cięższą teraz, bo mają 
go na oku. I znów, prawdziwym cudem chyba, u- 
daje mu się uciec: po drodze rujnuje — broniąc 
się dynamitem — m ost i szosę, a tak m arzył, że 
będzie je budować... Co teraz stanie się z nim? 
Gdzie się schroni, kto mu da pracę, kto wróci 
szacunek ludzi i kto mu da prawdziwą wolność? 
Kryje się w mrokach nocy, jak tropione zwierzę, 
a żyje z tego, co ukradnie.

Film reżyserowany przez nieznanego u nas je­
szcze Mervyn le Roy’a, zadziwia niezwykłą pro­
stotą ujęć, doskonałemi skrótami filmowemi tej 
wstrząsającej opowieści. Rolę Allena odtwarza 
Paul Muni, który w sław ił się w Europie swoją 
kreacją w „Scarface", a w Ameryce jest znanym  
aktorem teatralnym. Muni pochodzi ze Lwowa, o 
czem sam mówi. Obok niego widzimy kilka pięk­
nych aktorek o nazwiskach mało jeszcze znanych, 
ale swą urodą dających nieco pięknu tej nieweso 
lej historji.

A l ic jo



m i m n n

t r i E

F i lm  nie może nudzić. Dla­
tego znajduje sie w ustaw i­
cznej pogoni za nowemi tw a­
rzami i tem atam i. W ybiera 
sie. zatem fotogeniczne tw a­
rze ludzi rozm aitych narodo­
wości i ras, szukając coraz to 
ciekawszych okazów z poś­
ród mrowiska ludzkiego pię 
ciu części globu. W ostatnich 
czasach w sztukach treści 
krym inalnej lw ią role od­
gryw ali reprezentanci rapy 
żółtej, bądź to 100-procento- 
wi Chińczycy z Pekinu, czy 
Kiau-Czau, bądź też ich ro­
dacy am erykańskiego pocho­
dzenia, zam ieszkujący F  r i- 
s c o , N o w y  O r l e a n  lub 
T e m p e k e .  Genjusz reży­
serski po wyczerpaniu Af ry­
ki i wysp Południowych 
Mórz sięga dalej do krajów 
arktycznych, szukając dobo­
ru typów do egzotycznych 
książek Ja ck a  Londona i je­
go naśladowców. Rycina na­
sza przedstaw ia bezimienną 
artystkę  w jej home — od: 
dającą sie z zamiłowaniem 
szyciu swych egzotycznych 
szat.

Francis FSrsł — Wiedeń.

HUMOR.
W rażliw a mucha.

— Uwaga na jego nieogoloną brodę, ja sie do- 
pieroco ukłułam...

O fiara .

Zostań tu i uważaj, ż by mi ktoś nie zajął 
m iejsca ną kąpiele słoneczne...
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Proszą eie, tylko nie dawaj żadnych sygna­
łów, jak długo nie wypróżnim y tej butelki!...


